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ARDZO )t . . . k . . . t . . d . l . 

B częs o mam wrazeme, azuJe się, ze o, iz o mego za ezy 
~akby nasz t~ii:tr, literatura i f~m tak wiele, odcina go od prawdzi-
z:vły na Księzycu. ~est w mch wych informacji nawet o własnym 

prawie wszystko. Wyrafinowane to- . . . . . . 
ny awangardowe, najsubtelniejsze dziecku. Ub}egaJący się o mwestycJe 
poetyki. Brak tylko jednego - obra- dla szkoły dyrektor zapewniał go 
zu naszej rzeczywistości. Dlatego wiele razy .przy różnych okazjach, że 
m. in. z . takim zainteresowaniem wszystko jest w porządku. Sekretarz 
spotkała się szJ:uka ~~ksanc;ł.~t.:°f111i- 'łt. :: · . ~ 
mana „Protokoł-f,lew~-zeo'i'nma J . pełen u znania dla postawy -mło 
- przeróbka scenariusza filmu „Pre- dej nauczycielki. Spotyka wreszcie 
mia". koi;;-0ś godnego zaufania, na kogo in

form;;'~ i!ę , J,ll.Óil '1przeć. 
Lecz nauczycielka ma dość ciągłych 
nacisków. Postanawia wyjechać. 

Grono pe.dagogiczne jest wahliwe, 
kilkakrotnie zmienia zdanie _ - ot, 
prawdziwi, zwyczajni ludzie. 

Tylko czy aby na pewno nie ma
my sztuk silnie związanych z kon
kretną rzeczywistością, czy też czo
łówka naszych teatrów nie chce ich 
grać? 

Teatr Ochoty wystawił bynajmniej 
nie nową sztukę Jana Pawła Gawli
ka pt. „Egzamin". Napisana przed 
kilkunastu chyba laty, ale jakże ak
tualna i obecnie. Podczas przedsta
wienia ciągle przypominał mi się o 
ileż późniejszy „Protokół pewnego 
zebrania". Podobny typ dramaturgii 
- konkretność opisywanej rzeczy
wistości, śmiałość w obnażaniu nie 
najpiękniejszych jej mechanizmów, 
pasja moralna uwidaczniająca się w 
przeciwstawianiu postaw ludzkich. 

Taki jest z grubsza zarys konflik
tu obnażającego przeciwstawne po
stawy moralne. Trafnie wydobył je 
reżyser Jan Machulski, który także 
interesująco ukazał postać sekreta
rza. Znakomicie odtworzyła nonkon
formizm i wrażliwość moralną głów- · 
nej bohaterki Halina Chrobak. Z ko
lei Tadeusz Bogucki - dyrektor, An
drzej Siedlecki - naczelnik oraz A
leksander Jasiński - inspektor 
stworzyli charakterystyczne portre
ty małomiasteczkowych notabli, 
sprytnie przykrywających własne 
cwaniactwo, tchórzostwo, bezwzglę-
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Gelrrt~nem zacfiwyc-a irtY · się'wszyscy, 
podczas gdy twórczość dramaturgicz
na Gawlika jest traktowana jakoś 

tak boczkiem, milczkiem, a raczej 
półgębkiem. Sami nie wiemy, co po
siadamy. Albo staramy się nie wie
dzieć. 

Gawlik jako dramaturg nie jest 
nowatorem, ale jest moralistą . Cecha 
to we współczesnej sztuce dość rzad
ka, a jednocześnie coraz bardziej po
trzebna. Rośnie bowiem, wśród nie
pokojów dzisiejszych czasów, spo
łeczne pytanie: jak żyć? 

W „Egzaminie" konflikt jest wy
razisty i mocny. Nauczycielka nie 
chce dopuścić do matury nieuka -
córki sekretarza partii w małym 

miasteczku. Na dyrektora oraz miej
scowe i pozamiejscowe władze · O• ~ · 

światowe pada blady strach. Usiłują 
zmusić nauczycielkę do zmiany de
cyzji. Wreszcie na scenie pojawia się 
sam sekretarz (Jan Machulski). O-

dho~~wóoec poawra'.ttriyć'l'r· goono~ą 
piastowanego urzędu. 
Jedną z osobliwości Teatru Ocho

ty jest dyskusja po każdym przed
stawieniu. Ta, którą miałem możność 
słyszeć, wykazała niezbicie, jak waż
na jest obecnie sprawa zachowania 
godności własnej, uczciwego i bez
kompromisowego pełnienia obowiąz
ków i jak często młodzi pracownicy, 
uczeni przykładem starszych, zaczy
nają swoją karierę od konformizmu. 

Po kilku dniaeh przeczytałem nu
mer „Słowa Powszechnego'', który 
jeszcze raz mi ukazał ważność prob
lematyki poruszonej przez Gawlika, 
a także jak bardzo metaforyczna jest 
ta małomiasteczkowa szkoła w jego 
sztuce. Otóż w numerze tym Bohdan 
Dydenko zajął się sprawą osoby, któ-

„ra nie otrzymała, przyrzecz"onej pra
cy w P.WS.M., we Wrocławiu, ponie
waż ośmieliła się w recenzji skryty
kować operę · n'tlpisaną przez jednego 
z dziekanów tejże uczelni. Rzeczy
wistość niby kilka szczebli wyżej, a 
sobiepaństwo i bezwzględność te sa
me. Polecam zresztą tę konkretną 
sprawę, jakby żywcem wyjętą z „Eg-
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;z-amin~, Ministerstwu Kul
tury i Sztuki. 

Sztuka Gawlika nie jest jedynym 
przykładem podejmowania proble
matyki moralnej przez Teatr Ocl1o
ty. Można powiedzieć, że teatr ten u
kłada repertuar przede wszystkim z 
myślą o budzeniu wrażliwości moral
nej wśród widzów. Stawia im pyta
nia zmuszające do zastanowienia 
nie tylko nad rzeczywistością sce
niczną, ale i nad własnym życiem. 
Rezultaty tego widać w poprzedsta
wieniowych dyskusjach. Jest to tym 
ważniejsza cecha, że Teatr Ochoty 
pra-cuJe w dużej mierze wśród mło
dzieży i z młodzieżą - współuczest
nictwo w two·rzeniu widowisk, 
wspólne obozy teatralne. A wiadomo, 
moralistyka pada ze sceny ze . zwie
lokrotnioną siłą. 

KRZYSZTOF GŁOGOWSKI 

P.S. W Nowym Roku nie można 
zapomnieć o życzeniach. Życzę więc 
sobie i Czytelnikom, aby życie kul..'. 
turalne kraju i Warszawy było przez 
kogoś naprawdę koordynowane. Aby 

Rys. ADAM PERZY! 

w stolicy Wydział Kultury nie spa) 
snem głębokim. Ze tak jest, może 
świadczyć choćby zalew sztuk i wi
zyt teatrów z niemieckiego obszaru 
językowego, jaki mieliśmy tej jesie
ni. Nie mam nic przeciwko sztukom 
i teatrom z niemieckiego obszaru ję
zykowego. Każdy jednak gwałtowny 
przypływ powoduje późn i ej równie 
gwałtowny odpływ. I tak jesienna 
obfitość może spowodować, że przez 
parę następnych lat nie spotkamy 
się z teatraliami z niemieckiego ob
szaru językowego, bo ktoś tam pu
lę wyczerp·ie. Poza tym z.aehowanie 
umiaru ra.czej pomaga w kiulturze 
niż przeszkadza. 

K. G. 

Jan Pa~eł G~wllk: Egzamin, . Teatr O
choty, wa·rszawa 1976, reż. Jan Machul
ski, scen. Ewa Arclnowska, grają: Ha· 
lina Chrobak, Tadeusz Bogucki; Halina 
Czengery, Joanna Keller, Janina Nowic
ka, Kazimierz Zarzycki, Janusz Leśniew
ski, Andrzej Siedlecki, Aleksander Ja· 
siński, Jan Machulski, Ludosław Ko· 
zło wski. 


